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T Y G O D N I K  ROLNIC ZO-TECHNOLOGICZNY.

e / f ?  2.ROK DZIEWIĄTY Dni8 ■ S ty c z n ik 1843
Sp is  rzeczy.  R o l n i c t w o :  Roz ma i te  z m i a n y  j akie  w  r ó ż n y c h  czasach r o l n i c t w o  p r z e c h o d z i ł o  i  o g ó ł o w e  tychże  

z m i a n  p r zy cz yn y;  w  sz cze gó ln oś ci  zaś co do k r a j u  naszego;  ( d o k o ń c z e n i e ) . —. W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o ­
m o w y c h :  R o z w i n i e n i e  n i e k t ó r y c h  p r a w i d e ł  w y c h o w u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  — J e d w a b n i c t w o  k r a ­
j o w e :  O t r z y m a n e  w y p a d k i  w y c h o w u  j e d w a b n i k ó w  w  r. b — L i t e r a t u r *  r o l n i c z a .  — R o z m a i t o ś c i :  
P e w n y  ś r o de k  p r z e ko n an i a  s i ę ,  czy  woda  w  m i e j s c u  o b ra n em  n a  s t u d n i ę  znajduje  się i  zarazem,  j ak  g ł ę ­
b o k o  kopa ć  do niej  pot rzeba .

Rolnictwo.
Rozmaite zmiany jakie w różnych 
czasach rolnictwo przechodziło i 
ogólowe tychże zmian przyczyny; 
w szczególności zaś co do kraju 

naszego
( d o k o ń c z e n i  e).

Odtąd  b iedny  r o l n i k ,  w y łą c z o n y  od wszelkich 
względów, k tó re  go łą czyć  m ia ły  z resz tą  mie­
szkańców k r a j u , wys tawio ny  na wszelki los 
i do wo ln ą  pr zem oc ,  ż y ł  sam w sobie i w za­
po m n ie n iu  od innych .

Każdy  c z ło w ie k ,  s tosownie do swego oświe­
cenia,  mus i  mieć niejaki  powab do pracy ,  albo 
i n te l e k tu a ln y ,  w y p ły w a ją c y  z wyższych wzglę­
dów ludz kic h  i ogólnego p o s t ę p u ,  albo p r z y ­
na jm n ie j  m a t e r y a l n y ,  co do własnego  zysku  i 
p r y w a t n y c h  korzyśc i .  N a  obydwóch tych p o ­
wabach  zbyw a ło  n a t e r a z  n ieszczęś liwym w ł o ­

śc ianom,  bo pracować  miel i  już  nie  dla siebie:  
lecz dla i n n y c h ,  k tórzy sami ty l k o  pożywać  
p ra gnę l i  owoc te'jze pracy;  a świa t ło  też cywi- 
l izacyi  i wyższych  pojęć,  nie b y ło  się na tenczas 
ogólnie jeszcze pr z e d a r ło  przez  pr ze sądy  i po- 
m r o k i  c ie m n y c h  naówczas wieków.

P r z y m u s e m  sk ła n i an i  do p racy ,  nie mając  swej 
rol i  i użycia r o z u m u ,  stali  się t y lk o  na rz ę d z i am i  
do tejże pracy ,  i nie mogli  też w tytn s tanie  
ro ln i czem u p r z e m y s ło w i  nadać  wyższego s topnia 
d o s k o n a ło ś c i ,  p rzez  szczerą i c iąg łą  baczność,  
do k t óre j  z b y w a ł o  im chęci; a przecież,  równie  
i w ro ln ic zy m  p rzem y ś le ,  s topniowe o dk ryc ia  
s tanowią  jego wzros t  i pos tęp.

Naw’et  i przy'  szcze'rej chęci,  o dkr yc ia  i do ­
świadczenia  nowy ch spost rzeżeń ,  po t r zebuj ą  n o ­
wych dos ta tków,  n ie jak iej ś  samois tośc i w’ ich 
dowolnem użyciu,  na  czem ws żyś lk i em ,  jak wia­
d o m o ,  ca łk ie m  wło śc ian om z b y w a ło .  W tych 
więc czasach n ieszczęśl iwych,  gdzie r o ln ik  owoc 
swoje'j p r a c y  poświęcać m u s ia ł  i n n y m ,  będąc
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bez  p o b u d e k  osobistych  , bez  własnośc i  i spo­
s o b u  zgr omadzenia  m a j ą t k u ,  n ie  m ó g ł  się te'ż 
z d o b y w a ć  na nowe użyt eczne  przeds ięwzięc ia ,  
zasi lające ro ln i c tw o,  a p rzez  n ie  po śr ednicżo  
i k n e  p r z e m y s ł y  kra jowe.  R ol n i c tw o ,  bez d o ­
s t a tecznych  n a  nie ło ż o n y c h  w yd a tk ó w ,  n iemo -  
gło te'ż na leżyc ie p r zy nos ić  zyskó w i poży tków .  
G d y  więc p o d d a n y m  na ś rodkach  u lepszenia  zu­
p e ł n i e  zbyw a ło ,  p a n  m u s ia ł  na tur a ln ie ,  osadzając 
ich na rol i ,  p r óc z  b u d y n k ó w ,  s ta rczyć  im za­
przęgi ,  sprzę ty  i p o t r z e b n e  narzędz ia,  k tóre  to 
n a k ł a d y  n i k ł y  przecież bezus tannie :  częścią,  
że n ie  odpow ia da ły  w ł o ż o n y m  c iężarom,  częścią, 
że się dos ta w a ły  w ręce  p r z y m u s z o n e  i n i edb a łe .  
P a n o w i e  przeto t raci l i  ustawicznie  i bez po w rot u  
to,  co ło ży l i  na osady ro ln ików;  a pod da ni  to, 
co mieli  własnego  jeszcze p r z y  objęc iu gospo­
dars twa .  T y m  spo sobem u p a d a ł y  ma ją tk i  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  a z n iemi  n i k ł y  dos ta tk i  i ź ró d ł a  
kra jowe;  gd yż  upadek  p r z e m y s ł u  ro lniczego,  p o ­
c i ąga ł  i r u in ę  rz e m io s ł  i handlu .  Ro ln ic tw o 
b o w i e m ,  ogólnie mówiąc,  j est  to podstawa ca­
łe go  p r z e m y s ł u  kra jowego;  upada  to, t edy  u p a ­
dają i inne,  gdyż p ł o d y  w y d o b y te  p ra c ą  ro ln ik a ,  
są to właściwie zapasy i dos ta tk i  n a ro d u ,  k tó re  
ty le k ro ć  prze rab i ane  i ksz ta łcone ,  wynoszą  kra je  
do coraz  wyższej  bogac twa potęgi.

H a n d e l  wice, niegdyś  tak  kw i t n ący ,  zupe łn i e  
p o d u p a d ł ,  i wegetował  t y l k o  w o b r o t n y m  r ę k u  
p l e m i o n  Izraela.  Ja ka  szkoda ,  iż nie korzys t ano  
ż tej klassy lu d u  i z jego sp ekula cy jne go  ducha  
na  do br o  k r a ju ,  nie zaś na w łas ny  jego bez- 
t n o ra ln y  up a d e k  w Polsce.  Wszys tk ie  dochody 
sz ły  t e r az  w ręce szczupłej  l i czby  mieszkańców';  
na jwiększa część, ogr an iczona  na pieTwszych 
po t rzebach  ż y c ia ,  nie  mia ł a  ż a d n y c h ;  t amci  
ma jąc  do zbytk u ,  albo w s to su nk u swej zamo­
żności ,  ma ło  wydawal i ,  a lbo  wszystko t rwoni l i  
na  p ł o d y  zagraniczne;  ci zaś nic nie mając,  
n ie  mogl i  tak-że wydawać.

P r z y  te’m więc powszechnym ubóstwie  ro ln ika ,  
sk łada jącego  ogr om  n a r o d u ;  p r z y  m a r n o t r a ­
wstwie na  obce p ło d y ,  szczupłej  l i c zby  posie- 
dzicieli  d ó b r  z i e m s k ic h ,  w ł a s n y  rz e m ie ś ln ik  i 
kupiec ,  p r z y  w y r a b i a n i u  i zamianie  p ło d ó w  k r a ­
jo w y c h ,  m u s ia ł  kon iecznie  n i szczeć  i podupaś ć ,  
gdyż  p r z e m y s ł  ich nie d o z n a w a ł  żadnego w s p a r ­
cia od p r z e m y s ł u  ro ln iczego ,  a wszys tk ie  p r z e ­
cież rodza je  p r z e m y s ł u  wzajemnie  na  siebie 
w p ł y w a j ą  i p r z y  w za jemn ych też t y l k o  z a m ia ­
nach ,  k rzew ić  się i kw i tn ąć  mogą.

S ta n  r o ln ik a  tern smut n i e j szą  p r z y b i e r a ł  k o ­
l o r u  barwę,  iż b y ł  z u p e łn ie  p o z b a w i o n y  wszel ­
kiego kra jowego  doświadczenia.  Bez zna jomośc i  
o bo w ią zków  względem siebie i d rug ich ,  bez w y ­
obrażenia  o po żyt ka ch  i sposobach  za t r u d n ie n i a  
się p r z e m y s ł e m ,  bez zakosz towania  s ło dyczy  
wygodnie jszego życ ia ,  n ie  m ó g ł  on  wznieść  się 
do żadne j wyższości  i dosk ona len ia ,  i nie mógł  
stać się u ż y t e c z n y m  . społecznośc i .

7i o g ó ln ie . t u  z r o b io n y c h  uwag m o ż n a  śmia ło  
t w ie rd z ić ,  iż s tosownie do wzros tu  lu b  u p a d k u  
włośc ian ,  da się te'ż i pos tęp lub  u p a d e k  p r z e m y ­
s łu  rolnicowa obl iczyć .  Jego stan w so c y a ln y m  
względzie s łuż yć  n a m  może za ogólną  szkołę ,  
p o d ł u g  k t ó re j  każdy  da  się ocenić p r z e m y s ł  
ro ln ic tw a  (a).

N iech  odtąd  z naszymi  k m i o t k a m i  n i e r o z e r  
wane nas wiążą ogniwa miłośc i  i wzajemnego 
s z a c u n k u ; n iech  k a ż d y  o ile mu  s i ły  s ta rczą  i 
dozwolą ,  wspie'ra ich swą r adą  i czyne m,  a wspól-

( a )  N a d e r  jest  t r a f n ą  p o w y ż s z a  u w a g a  S z a n o w n e g o  
a u t o r a .  P o t w i e r d z a  ją o b e c n y  s t an  r o l n i k ó w  b e l g i j s k i c h ,  
a n g i e l s k i c h  i  z n a c z n e j  częs’c i  n i e m i e c k i c h .  N i e  b y ł  o n  
t a k i m  t ip.  w  A n g l i i ,  g d y  kraj  t e n  p o  w i ę k s z e j  c zęś c i  
o b c y m  ż y w i ł  s i ę  c h l e b e n t ,  jak dzi ś ,  g d z i e  c z a s ami ,  w ł a ­
sn e  d o s t a r cz a  g o  r o l n i c t w o .

Red.
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n ie  i r a z e m  z n i m i  d ą ż m y ,  j a k  najus i ln ie ' j ,  u l e ­
pszać  i u d o s k o n a l a ć  nasze  r o ln ic tw o ;  b o  d a l e k o ,  
mó w ię ,  n a d e r  d a l e k o ,  s t a n ę l i ś m y  w t y le  za  i n ­
n y m i  n a r o d a m i .  Z w r ó ć m y  t y l k o  u w a g ą  n a s z ą  
n a  H o l a n d y ą ,  A n g l i ą  i N i e m c y ;  n a  ich k w i t n ą c e  
ż y z n e  p o l a ,  n a  ich p r z e m y s ł  i d z i e ł a  ro ln ic ze :  
t y l k o  sz cze re j  chęci ,  t y l k o  ł ą c z n e j  p r a c y  n a m  
p o t r z e b a ,  a i m y  o s i ą g n i e m y  n as ze  z a m i a r y .  
J u ż  u t o r o w a n e  m a m y  w t y m  wzg lę dz i e  d rogi ,  
k o r z y s t a j m y  t y l k o  z o b c y c h  t a k  l i c z n y c h  d o ­
ś w i a d c z e ń  i u l e p s z e ń ,  a s t a n i e m y  w r ó w n i  z i n ­
n y m i .  N a s z e  n i w y  n ie  o d m ó w i ą  s w y m  dz ie c io m  
ż y z n y c h  i o b f i t y c h  p o k a r m ó w ,  k t ó r e  zas i l ać  i 
za chę cać  ich b ę d ą  do c o r a z  da l sz y c h  u d o s k o n a ­
l e ń  i u l e ps ze ń ;  al e p o w t a r z a m ,  że o g ó ln e  chęc i  
i o g ó ln a  p r a c a ,  są d o  t e g o  k o n i e c z n e ;  b o  r o l ­
n i k  p o j e d y n c z o  j e s t  n a d e r  s ł a b y m  i n a j zb a -  
w ie n n ie j s ze  j e go  p o s t r z e ż e n i a  i u l e p s z e n ia ,  n i k n ą  
i g iną ,  j a k o  owe z d r o w e  z i a r n a ,  z a p ę d z o n e  w p u ­
szcze,  w g ł ą b i a c h  i b a ł w a n a c h  pa lą c eg o  p ia s k u ;  
w ł ą c z n e j  'zaś si le j e s t  o n  o l b r z y m e m  p o t ę ż n y m ,  
d la  k t ó r e g o  n ic ze in  są w sz e lk ie  z a w a d y  w b i e ­
gu u l e p s z e ń  r o l n i c t w a  i j e go  p o s tę p u .

Ż y j e m y  w c z a s a c h ,  gdz i e  t w ó r c z y  i p r z e m y ­
ś l n y  d u c h j c z ło w ie k a ,  c o r a z  b a r d z i e j  k i e ł z n a  i p ę ­
ta m n f e r y a l i z m  i k r n ą b r n e  e l e m e n t ó w  s i ły ,  w ła-

’
s n y m i  ich ż y w i o ł a m i .  Ż y j e m y  w czasach ,  gdz ie  
ro z l i c z n e  a s s e k u r a c y e ,  a s s o c y a c y e  i o s z c z ę d n o ­
ści z a r z ą d y ,  d o b r o c z y n n y m i  w p ł y w y  zas i l a ją  
i k r z e w i ą  w sz e lk ie  k r a j o w e  p r z e m y s ł y ,  a na de -  
w s z y s tk o  r o l n i c z y ,  k t ó r y  t y l u ,  j a k  w i a d o m o ,  
po d l e ga  p r z y p a d k o m .  Ż y j e m y  w' czasa ch ,  gdz ie  
p o j e d y n c z e  i n d y w i d u a  w n a r o d z i e ,  a n a r o d y  
w ca łe j  l u d z k o ś c i  c o r a z  się s i ln i ej  k u p i ą  i w ią ż ą  
w t e n  ł a ń c u c h  b r a t n i ,  w t e n ,  że t a k  r z e k ę ,  w i e ­
n iec  życ ia  i s zczęśc ia ,  gdzie  każde,  p o j e d y n c z e  
u le p sz e n i e ,  k r ą ż y  d o b r o c z y n n i e ,  w n a d e r  s z y b ­
k ich  m o m e n t a c h ,  po  ca łe j  le'jze l u d z k o ś c i ,  j a k  
k r w i  k r o p l e  i p o z y w n e  soki  w o r g a n i c z n e m  ciele 
po  w s z y s tk ic h  j ego  ż y ł k a c h  i k a n a ł a c h .

P r a c u j m y  w ię c  w s z y s c y  j a k  najusi lnie ' j  w tych  
czas ach  p o s t ę p u ,  b o  p r a c a  j e s t  ż y c i e m ,  a życie 
p r a c ą  w n i e s k o ń c z o n y m  p r o g r e s s i e ;  p r a c u jm y '  
m ó w i ę ,  b y  nas  n i e o d r z u c o n o ,  j a k o  z w ię d łe  k w i a ­
t y  i n a d p s u t e  l i ś c i a  t e go  w ie ń c a  życ ia  i r u c h u .

D z i ś  b o w i e m ,  gd z i e  n a u k a  r o l n i c t w a  s t a ł a  s i j  
o gó ln ie  p o w s z e c h n ą  i w ś r ó d  u m i e j ę t n o ś c i  l u d z ­
k ic h ,  n a j s z l a c h e tn ie j s z e  p r a w i e  ju ż  z a j m u j e  m i e j .  
see,  n i e  k o r z y s t a ć  z jej  w z r o s tu  i u l e p s z e ń ,  j e s t  
to  g r z e c h e m  w o ł a j ą c y m  o p o m s t ę  do  ca łe j  l u d z ­
kośc i .

W i e m ,  że j e s t  p r z e c i e ż  j e szc ze  w i e l u  t a k i c h ,  
k t ó r z y  s ą d zą  i m n i e m a j ą  m y l n i e ,  że p o d w o j o n a  
p r a c a ,  p r z e z  u d o s k o n a l o n e  ś r o d k i ,  n i e  c z y n i  
ża d n e g o  p o ż y t k u ,  an i  n a  p o j e d y ń c z y c h ,  ani  te'ż 
n a  og ó l ,  k i e d y  r o s n ą c e  r ó w n i e  p o t r z e b y  n i sz cz ą  
ow o ce  te'jze p r a c y ;  i że p r z e t o  u l e p s z e n ia  i w s z e l ­
k ie  cy w i l i z a cy i  p o s t ę p y ,  są  z ł u d z e n i e m ,  są m a ­
r z e n i e m  c z ł o w i e k a .

G d y b y  t e  i n d y w i d u a  i i m  p o d o b n i ,  ze ch c ie l i  
t y l k o  p r ze t rz e ' c  w ł a s n e  ocz y ,  o c k n ą ć  z l e t a r g u  
i w ł a s n e g o  m a r z e n i a ,  w i d z i e l i b y  i u z n a l i ,  j a k  
k aż d ą  p o d w ó j n a  p r a c a ,  n i e  l i c ząc  n a w e t  w to 
w y ż sz y c h  i n t e l e k t u a l n y c h  k o r z y ś c i ,  p r z e z  s a m o  
za k o s z t o w a n i e  i u ż y w a n i e  s ł o d y c z y  w y g o d n e g o  
ż y c i a ,  n i e z l i c z o n e  d la  p o j e d y ń c z y c h  p r z y n o s i  
k o r z y ś c i ;  a ich l epsze  m i e n i e ,  w p ł y w a j ą c  na 
w z r o s t  i p o w i ę k s z e n i e  b o g a c tw  k r a j u ,  u p o w s z e ­
ch n i a  t y m  s p o s o b e m  szczęśc ie  ca łe j  lu d z k o śc i .  
G d y b y  t e ,  mó w ię ,  i n d y w i d u a ,  z e c h c i a ł y  ty l k o  
o g ó ln ie  u w aż ać  r z e c z y ,  n i e  zaś w p o j e d y ń c z y c h  
d r o b n o s t k a c h  i n i e  p o d ł u g  p r z e s ą d u  w ł a s n e g o  
p o d m i o t u ,  w id z i e l i b y  i  u z n a l i ,  j a k  d u c h  og ó ln e j  
o ś w ia ty  ob ja w i a  się w h i s t o r y  i p o j e d y ń c z y c h  
i c a ł y c h  lu dó w ,  w c o r a z  wyższej  p o tę d z e .

Ale  n ie s t e ty !  an i  św ia t ł a  n ie  w i d z ą  i w idz ie ć  
go n ie  chcą;  s ą d zą c  b y ć  s tworzeni ,  do c i e m n o t y ,  
j a k  n o c n e  p t a k i  do c i ąg łe go  m r o k u ,  a to  z wl'asne'j 
g nu śno śc i ;  s ą - t o  l u d z i e ,  k t ó r y m  w sz e lk ie  m o ­
r a l n e  i m a t e r y a l n e  b o d ź c e  są za s ł a b e  do w sk r z e -
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szenia w nicli popęd u  czynnośc i  i do ożywienia  
i n t e le k tu a ln e g o  ducha,  k t ó r y  j a k o  E m b r i o n  p r z y ­
sz ed ł  z nimi  w ko le b k ę  i j a k o  E m b r i o n  wchodzi  
ró wn ież  i do g ro b u .

Ale kończę ,  gdyż  z a m ie r z y łe m  dać tu ty lk o  
ogóln y  zakres  p r z y c z y n y  głównej,  u p a d k u  r o l ­

niczego p r z e m y s ł u ,  i już  n iewłaśc iwie ,  j a k  widzę,  
zbo c z y łe m  n ieco  od zamierzonego  celu; kończąc ,  
i ja p rzecież zastosować do siebie p ragnę  te tak 
wszys tk im znane  już  wyrazy:

Feci, quod  p o t u i , fa c ie n t  melioru p o łe n ł ts .

Wychów zwierząt domowych.
Rozwinienie  niektórych prawideł wy­

chowu zwierząt domowych.

Z a s a d a  o z n a c z e n i a  i l o ś e i  p a s z y  
d z i e n n e ' j .

Jedne'm z n a j t r u d n i e j s z y c h ,  a za r azem  n a j ­
ważniej szych w gospodars twie  wie j sk iem zadań,  
jest: tak  d o k ładne  oznaczenie ilości dziennej p a ­
szy  d la  każdego g a tu n k u  zw ie rzą t , i ż b y  z je- 
dne'j s t r o n y  osiągnąć z n ich na jwiększe  jakie 
wydać  mogą  korzyśc i ;  a z d rugie j ,  n iemi t rę ży ć  
d a rem n ie  k a r m u .  Dla  tego to,  ważny  ten  p r z e d ­
m io t  zwraca od dawna na s iebie uwagę  świa t łych  
agronom ów.  W s k a ż e m y  tu w y k r y te  do tąd  w tej 
mi e rz e  zasady.

Każde  zwierze po t rzebu je  pewnej ilości p o ­
k a r m u  na u t r z y m a n ie  się p r z y  życiu;  co nad 
tę  ilość o t r z y m u j e ,  obraca  się na  g a tu n k o w y  
uży tek .  N p .  u  owcy w wełnę ,  u  k r o w y  w m le ­
ko  i t. d. Jeżeli  zaś o t r z y m u je  tak wiele p o ­
k a r m u  , p r z y t e m  bardzo  żyznego,  że go na ga­
t u n k o w y  uż y te k  p rz e rob ić  nie może,  wówczas 
obraca  się on  w t łus tość  a nas tępnie osłabia  
zdrowie  zwierzęcia; zbyteczna  bowiem otyłość  
n ie  jest  by na jm nie j  s tanem n o r m a l n y m ,  lecz 
racze'j chorobl iwym.

Z tą d  się pokazuje  n iezbędna  pot r zeba  znajo­
mości :  i le zwierze danego g a tu nku wymaga  dz ie n­

n ie  paszy,  na  k a ż d y  z w y m i e n i o n y c h  wyze'j ce­
lów', a l bow iem,  j a k  z jedne'j s t r o n y  n iweczy  się 
ona na próżno ,  gdy  zwierzę ta,  nie  przeznaczone  
na  o pas ,  tyle  jej otrzyrm u j ą ,  iż się o b raca  na 
łój ,  t ak  z drugie j  s t rony ,  g d y  jej za m a ł o  do­
stają.  może ła tw o  nas tąpić,  iż nie p r z y n o s z ą  inne'j 
korzyśc i  prócz p r o d u k c y i  naw ozu.

Ilość paszy  stosować się winna :  do wieku ,  
wzros tu  i u ż y t k u ,  j a k i  zwierze  ma przynieść .  
D la  tego,  można  ją podziel ić  na  dwie ca łk i e m  
od siebie różne  cz ę ś c i , p o d łu g  celu ja k i  sobie 
z a m i e r z a m y  os iągnąć  z wychowu  zwierząt .

1. N a  ilość do u t r z y m a n i a  życ ia  zwie rzą t  n ie ­
zbędn ie  po t r z e b n ą :

2. N a  i l o ść ,  jakiej  zwierze w ym aga  do wy­
dania na jwjększego  ga tu nk owego  pożytku .

Co do Igo. Po n ie w a ż  ilość k a r m u  do tego 
ce lu p o t r z e b n a  stosuje się do wzros tu  zwierzę­
cia,  p r ze to  gospoda rze  p r a k ty c z n i  padli  na  m y ś l  
oznaczen ia  tej ilości p o k a r m u  p o d łu g  wagi zwie­
rzęcia  za życia .  P o  l icznych  doświadczeniach  
p r z e k o n a n o  się, że n p .  b y d le  ro g a t e ,  z upe łn ie  
w y r o s ł e ,  p o t r zebu je  do u t r z y m a n i a  się pr zy  
ż y c i u ,  na  każdy  c e n t n a r  swej w a g i ,  b l i sko  2 
funt .  s ia n a ,  lu b  inne' j ,  p o d ł u g  s topnia  poży-  
wnośc i ,  na  siano z redukowane ' j  paszy.  Jest  to 
be zw ątp ie n ia  na jpewnie jszy  i na j ła tw ie j szy  spo­
sób oznaczenia p o t r zeby  paszy do celu o k t ó r y m  
mowa. Wszakże nie po t rzeba  tu  ważyć każdego



zwierzęcia z osobna , dla oznaczenia dla niego 
paszy;  ale raczej  wypada  ocenić ga tunek  posia­
danego  b y d ł a  i p o d łu g  tego,  wydzie lać  hur tow o 
paszę dla całej  g ro m a d y .

Co do 2go. P oni ew aż  t u  nie już  u t r z y m a n i e  
życia,  lecz os iągnienie na jwiększej  korzyśc i  g łó ­
w n y m  jest  c e l e m , prze to  te'ż k or zyś ć  ma tu  
s łużyć za n o r m ę  pos tępowania .  N p .  jeżeli k r o ­
wa zapłac i  z górą  3 do 4  fun t .  siana (na  każdy  
cent ,  swe'j wagi),  wtedy  s łusznie  się pos tępuje,  
dając jej t a k o w ą  ilość i t. p. O to ty lko  starać 
się tu należy,  by gran ica  między  rzeczywis tym 
poż yt k ie m  a daremne 'm o b ra c a n ie m  paszy  na 
zby te czną  o ty łość ,  p r z e k r o c z o n ą  nie by ł a .  T r u ­
dno wszakże w tej mierze oznaczyć  szczególne 
p ra w i d ł a ;  na leży  to raczej zostawić uwadze  i

zna jomośc i  rzeczy  gospodarza .  Z a ’ g ł ów ną  j e ­
d n a k  sk azów kę s łużyć  tu  może:  n p .  co do k r ó w ’ 
zby te czne  nabie ' ranie  tuszy,  p r zy  u b y t k u  mleka .

Z  powyższego  okazuje się także,  że i lość paszy ,  
na  u t r z y m a n i e  życia zwierzą t  n iezbędnie  p o t r z e ­
b ne j ,  p r zez  r o k  c a ły  żadne j u ledz nie p o w in n a  
zmianie;  p rzeciwnie  zaś ,  t a ,  k tó r a  się na  p o ­
ż y te k  ma obróc ić ,  może  się zmieniać  p o d ług  
okol icznośc i .  N p .  k ro w a  po oc ie leniu,  gdy  na j ­
więcej’ daje mle'k.a, powinn a  więcej o t r z y m a ć  
paszy,  aniżeli  p rzed  oc ie leniem:  to samo k o n i e  
i wołyr p o d ł u g  mniejszej  lub cięższej p r a c y ,  
nieco mnie j  lu b  więcej p o k a r m u  dostaw ać winny .

Co się wyżej  pow iedz ia ło  o sposobie  oznacze­
nia paszy dla b y d ł a  r o g a te g o ,  stosuje się do 
owiec.  (D a ls z y  c iąg n a s tą p i j .

Jedwabnictwo krajowe.
Otrzymane wypadki wychowu jedw a­

bników w r. b.

W tych dniach  o d e b ra ła  Red .  od p. Zieglera 
b u rm is t r z a  miasta  S ławoty czy ,  nas tępu jący  opis 
wychowu j edw abnik ów ;  k t ó r y  z p rzy j em nośc ią  
rze te lną  zamieszcza,  j ak o  dowód gorl iwości  p. 
Ziegle ra  o upow szechnien ie  u nas tak  ważnej  
odnogi  gospodarstwa wiejskiego,  j a k ą  stać się 
może jedwabnic two.

Pan ie  Redaktorze!
W praw dz ie  d a łe m p a n u  przy rzeczenie ,  że po 

u k o ń c z e n iu  tegorocznego hod ow an ia  jedwabnie ,  
zdam szczegółowy r a p p o r t ,  pod  względem h o ­
dowania  tych owadów i nas t ąp ion ego  sk ut ku ,  
lecz mnós two czynnośc i ,  ktore 'mi ciągle jes tem 
ob a rczo n y ,  n ie  dozwol i ły  m n ie  do tą d  p r z y r z e ­
czeniu swemu zadosyć  uczyni ć .  Niechcąc  j e d n a k ­
że za wyświadczoną mi  przez  p. us ługę , p rzez

dos ta rczenie  ja jek  jedwabników' ,  stać się n i e ­
wdzięcznym,  przeds i ęw zią łem  chociaż w k r ó t k o ­
ści,  udz ie l ić  opis pos tępowania  mego w hodow'a- 
n iu  j edw abnik ów .

Jak p. wia dom o,  o t r z y m a ł e m  p u ł  ł u t a  jaj j e ­
dwabnik ów.  Wiele  b y ł o  pus tych .  W d ni u  1 czerw, 
w ys ta w i łe m  ich n a  wylęgnien ie ,  a że już  z u p e łn ie  
b y ł y  doj rza łe ,  p r ze to  już  dnia 3go zaczęli  się 
w y k lu w ać .  Zbie ' ra lem wylęgnięte  i pod z ie la łem 
stosownie do ich w y k ł u c i a ,  na t r z y  oddz ia ły;  
później sze zaś wraz z pozostale'mi j a j k a m i , d la  
b r a k u  dos tatecznej  ilości m orw ów  na  t a k ą  i lość 
j a j ,  w y d a l i ł e m  z hodowl i .  O t r z y m a n e  3 o d ­
d z ia ły  gąs ieniczek  h o d o w a łe m  na  oddzie lny ch  
laskach  p ł ó t n e m  o b i t y c h ,  m aj ący ch  d ługośc i  
ł o k c i  3 , sze'rokosci n ie s p e łn a  ło k i eć .  Gąs ienice 
k a r m i ł e m  w p ie rwszych  t rzech zak re sach  życia 
m ło d e m i  p o k r a ja n e m i  l iściami ,  z 3ch le tn ich  
m o r w ;  w cz war ty m  zakres ie  da łe m  im liście 
z s ta rszych m or w ,  a w p ią ty m ,  z s ta ryc h  drzew.
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P r z e z  czas t r w a n i a  h o d o w a n i a  j e d w a b n i e ,  s t a ­
r a ł e m  się ci ągle ,  a b y  w h o d o w l i  cz y s t e  b y ł o  
p o w i e t r z e ;  jeże l i  p o r a  z b y t  b y ł a  c h ł o d n a ,  c z y ­
śc i ł e m  p o w i e t r z e  p r z e z  to,  ze n a  k o m i n i e  p a l i ł e m  
n ie co  su c he go  d r zew a;  w czas ie  p o g o d n y m  c z y ­
ś c i ł e m  je  p r z e z  o twie ' r an ie  o k n a ;  z g o ł a ,  s toso ­
w a ł e m  się w h o d o w a n i u  t y c h  o w a d ó w  z u p e ł ­
n i e  do  Opisu  w d z i e le  p a n a  o J e d w a b n i c t w i e  
u m i e s z c z o n e g o  i t a k  d o ś w i a d c z e n i e  m o j e  p o ­
m y ś l n y m  u w i e ń c z o n e  z o s t a ł o  s k u t k i e m ;  je» 
d w a b n i c e  ż a d n e j  n ie  d o z n a w a ł y  ś ł a b o śc i ,  o p r zę -  
d ł y  się i z w y s t a w i o n y c h  na  r o z p ł ó d  o p r z ę d o w ,  
o t r zy  m a  l e m  p r z e s z ł o  p u ł  ł u t a  j a j , z k t ó r y c h  
z b i a ł y c h  i ż ó ł t y c h  o p r z ą d ó w  p o c h o d z ą c y c h ,  o d ­
dz i e ln ie  z a c h o w a ł e m .  D o  u m a r z a n i a  l i s ze k  u ż y ­
ł e m  p a r y ,  i u w a ż a m  te n  s p o s ó b  z a b i j a n i a  p u p e k  
za b a r d z o  d o g o d n y .  P o  u m o r z e n i u  w y s t a w i a ł e m  
o p r z ę d y  do  w y s u s z e n i a , • n a  s ło ń c e .  D o  z w i j a ­
n ia  zaś j e d w a b i u  u ż y ł e m  u m y ś l n i e  n a  to  z r o b i o n ą  
m a s z y n k ę  b a r d z o  p r o s t e g o  s k ł a d u  i  ce low i  s w e ­
m u  z u p e ł n i e  o d p o w i a d a j ą c ą ;  p o d o b n ą  do moto> 
w i d ł a  j a k i c h  w N i e m c z e c h  do  zw i j an ia  p r z ę d z y  
u ż y w a ją .

D o ś w i a c z e n i e  m o je  w h o d o w a n i u  j e d w a b n i e  
p r z e k o n a ł o  m n ie ,  że g ł ó w n e  w a r u n k i  p r z y  h o ­
d o w a n i u  tych  owadów' ,  są:

1. A b y  h o d o w l a  b y ł a  cz ys ta ,  su ch a  i zawsze  
m o g ł a  m ie ć  czys te  p o w i e t r z e  ( p r z e d  za cz ęc ie m  
w y l e g n i e n i a  n a  dwa  t y g o d n i e ,  k a z a ł e m  p o k o i k  
n a  t e n  cel  p r z e z n a c z o n y  w y b i e l i ć  i w y c z y ś c i ć ,  
a b y  ż a d n y c h  p a j ą k ó w  i t.  d.  j e d w a b n i k o m  
s z k o d l i w y c h  n i e  b y ł o ,  o k n o  zaś  p r z e z n a c z o n e  
do w p u s z c z a n ia  świeżego  p o w i e t r z a ,  z a s ł o n i ł e m  
r z a d k i m  o r d y n a r y j n y m  t u l e m ;  p r z e z  to  z a s ł o ­
n i ł e m  się od  p r z y b y c i a  ty c h  n i e p o t r z e b n y c h  

gości  z z e w n ą t r z ) .

2.  A b y  j e d w a b n i c o m  p r z e z  c a ł y  b ie g  ży c i a  
d o s t a r c z o n o  t y le  l iści  św ie ży ch ,  i le  t y l k o  s p oż yć  
mo gą ;  n ie  w da ją c  się w s k r u p u l a t n e  w aż e n ie  p o ­

k a r m u .

3. A b y  ł o ż y s k a  gąs ien ic  częs to b y ł y  c z y sz cz o ­
n e  i te b y ł y  s tosowne ' j  ob ic toś c i  do  i lości  j e­
d w a b n i k ó w .

4. A b y  j e d w a b n i k o m  i le  t y l k o  b y d ź  może  u ł a ­
twiać  o p r z ę d z a n i e  się (u m n i e  o p r z ę d ł y  się j e ­
d w a b n i k i  n a  tyci) s a m y c h  l a s k a c h  na  k t ó r y c h  
k a r m i o n e  b y ł y ;  n a  b r ze g ac h  r a m  o b i j a n y c h  p ł ó ­
t n e m  w y w i e r c o n e  b y ł y  d z i u r k i ,  w ty c h  u t k w i ­
ł e m  g a ł ą z k i  b r z o z o  we z l iś ci  o cz y sz cz o n e ,  k t ó r e  
w ś r o d k u  w k s z t a ł c i e  ł u k a  z a g i ą ł e m  i u m o ­
c o w a ł e m ) ;  k to  w a r u n k i  te  d o p e ł n i ,  p o m y ś l n e g o  
s p o d z ie w a ć  się moż e  r e z u l t a t u .

P o m i m o  t a k  p o m y ś l n i e  os i ą g n ię te g o  p rze ze -  
m n i e  j e d n o r o c z n e g o  r e z u l t a t u ,  n i e p o d o b n o  m n ie  
bę dz ie  w tu te j s z ć m  m ie j s c u  więcej  j e d w a b n i ­
k ó w  c o r o c z n i e  p r o d u k o w a ć  j a k  w t y m  r o k u  
p r o d u k o w a ł e m ;  n a j w i ę k s z ą  p s z e s z k o d ą  j e s t  z b y t  
tęgi  g l i n i a s t y  g r u n t ,  p r z e z  co m o r w y  t ę p o  r o ­
sn ą  i b r a k  d o g o d n e g o  l o k a l u  ; n i e d o g o d n o ś c i o m  
t y m  z a r a d z i ć  d la  b r a k u  f u n d u s z u  n ie  j e s t em 
w s t a n ie .

Bę dą c  w i e l k i m  a m a t o r e m  b o t a n i k i  i o g r o d n i ­
c twa ,  o raz  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o ,  ży c z ę  sob ie  
a b y m  m ó g ł '  gdz i e  z a p r o w a d z i ć  p l a n t a c y e  d r z e w  
•m orwowyeh ,  t r u d n i ć  się j e d w a b n ic . t w e m ,  o r az  
p r o d u k c y ą  roś l in ,  f a r b i e r s k i c h  i i n n y c h ,  i w , l em 
wzg lędz ie  u c z y n i ł e m  już  p r ze ds t aw ien ie do  R z ą ­
du ,  o u d z i e le n ie  mi  p o t r z e b n e g o  g r u n t u  w d o ­
b r a c h  R z ą d o w y c h ,  l ecz  d o t ą d  n ie  o d e b r a ł e m  
r e z o l u c y i .  J e ż e l i b y  t e n  p r o j e k t ,  s k o ń c z y ł  się 
na  n i c z e m ,  p o d i ą ł b y m  się z a m i a r  t en do s k u t k u  
d o p r o w a d z i ć  w d o b r a c h  p r y w a t n y c h  i w t y m  
wzg lę dz ie  ś m i e m  u p r a s z a ć  p a n a  o u d z i e le n ie  
mi  w ia d o m o ś c i :  gdzie  w  k r a j u  tu t e j s z y m  z n a ­
czn ie j sze  p l a n t a c y e  d r z e w  m o r w o w y c h  są z a ł o ż o ­
n e  i od  k t ó r e g o  czasu ;  i cz y l i  p a n u  n ie  w i a d o m o  
k o m u b y  w z g l ę d e m  z a p r o w a d z e n i a  p o d o b n e g o  
z a k ł a d u  p r z e m y s ł o w e g o ,  u c z y n i ć  m o ż n a  p r o p o -  
z y c y ę .

S l ’a w o l v c z  d n ia  . JA G r u d n i a  1842.
Z iegler .
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Literatura rolnicza.
We Lwowie  wysz ło  p i s em ko  p o d  ty tu łe m :

»Ł a tw y  sposób ro zp o zn a n ia  z iem i ornej 
aby j ą  u lepszyć} wraz z  n iektórym i u w a ­
g a m i  n a d  u p ra w ą  roli — przez  Teodora  To-  
rosiewicza.n

Pie'rwszy sposób roz pozna ni a  ziemi  grunt u je  
się na jej rozb iorze  che mi cznym,  w rzeczy  samej 
dość p r o s ty m  i ł a tw ym ;  k tó r y  tu prz y ta czam y ,  
aby  dać w yobrażen ie  o sposobie  t łu m a c z e n ia  

f się au tora .
D la  p r z e k o n a n ia  się o częściach sk ładowy ch ,  

gruntów,- poda ję  tu dwa sposoby: pie'rwszy, przez 
ro z b ió r  chemi czny ,  lub o  n i ezupe łn i e  ściśle che- 

. r. iicznie do wykon an ia  op isany ,  j ednakże  w na- 
sze'j tu po t rzeb ie  dosta teczny ,  i p rzez każdego 
do odbycia  ła tw y,  k o m u  ty lk o  zna jome  jest  
p r zeznaczen ie  p a p ie ru  la km uso wego i z rob ienie  
f i l t ru z a rkusz a  b i b u ł y .

Drug i  sposób polega jący  na  własnośc iach czę­
ści sk ł ado wych z iemi ,  opiszę niżej.

Co do pie'rwszego sposobu:
a j  Odważa  się dowolna  i lość ziemi i suszy,  

u co takowa po wysuszeniu  na wadze s t rac i , - jes t  
wodą.  Te j  suche'j ziemi bierze się nie  więcej 
jak 10 łu tó w ,  i te ro z ra b i a  się w moździe rzu  
za p o m ocą  t łuczka  z 20 rdzy  większą ilością wody,  
wlewając ta kow ą  w czte'rech do pięciu przerw ich. 
Za  każdem wlaniem i wymieszaniem,  poczeka 
się przez  ch wi lk ę ,  aby  osad na dno o p a d ł ;  zaś 
p ł y n  zawie'rnjący glinę,  w apn o i części o r ga ni ­
czne,  zle'wa się za każd y m  razem  z p ia sku  na 
dno  o p a d łe g o ,  k t ó r y  po dobre'm wysuszeniu ,  
odważyć  i j ako  piasek pol iczyć  należy.

!<J Do uzyskanego  t y m  sposobem mętnego p ł y ­
nu wlewa się po trosze szaidwaseru (kwasu sale­
t rowego wodą roz tw orzonego)  tak d ł u g o ,  aż 
u m aczan y  w n im papie r  l a k m u so w y  siny,  czer ­

wienieć  zacznie.  Pocze'm leje się ten p ł y n  na 
f i l tr  z b ib u ły ,  a gdy  się przezeń  przesączy ,  do- 
le'wa się wody,  a'by pozos ta łość  n a  b ibu le  d o ­
brze  sp ł ókać .

c) Do  p ł y n u  ty m  sposobem przez  f i l t r  p r ze ­
puszczonego,  doda je  się rozc ieku  węglanu  sody 
( N a t r u m  carbonicum)  w tak ie j  i lości,  a b y  u m a ­
czany  papie r  l a k m u so w y  cz e rw ony ,  zsiniał .  P o ­
w i t a ły  ztąd osad zb ie ra się na fi l tr ,  w y p łu k u je  
w,odą, i po d o k ł a d n e m  wysuszeniu  waży.  O sad  
ten okazuje  ilość węglanów, to jest  węglanu wa­
pna  i być  może m a g n e z y i ,  w ziemi na próbę

* w z i ę t e'j, zawar tych.

d)  Pozosta łość na b ibu le ,  o k tóre j  pod  b) b y ła  
mowa, zawierająca gl inę i szczątk i o rgan iczne ,  
na leży  dolnyze wysuszyć  i zw a ż y ć ,  a po tem  
dopie'ro w otwarte 'm naczyn iu  ta kow ą wypal ić  
i znowu zważyć: to co do p ierwszej  wagi nie- 
dostaje,  s tanowi  ilość szczą tków or gan icznych ,  
reszta zaś jes t  gl iną.

Nie  t r zeba  jednakże  m n i e m a ć ,  j a k o b y  cała 
ro la  z której  owe 10 ł u t ó w  ziemi do ro z p o z n a ­
nia wz ię to ,  na znaczną  roz leg łość  j e d n a k o w ą  
była ;  często bowiem g r u n t  żyzny i poś ledni  t r a ­
fiają się b l i sko siebie a rzad ko  ty lk o  zna leźć  
mo żna  g r u n t  na znaczną  roz ległość jednak i .

G ru n t  ż y z n y  sk ła da  się: z 2 części p i asku ,  6 czę­
ści g l iny,  1 części wapna  i 1 części próchnicy (?).

G ru n t  średni  dobre'j j akości :  z 3 części p iasku ,  
4 części gl iny,  1 J  części w apna  i £ części p r ó ­
chnicy .

G r u n t  pośledni:  z 4 części p i a s k u ,  1 części 
g l iny ,  5 części wapna  i c oko lw iek  próc hn icy .

Uwagi  na d  uprawrą z iemi  są t rafne ,  zwięźle i 
j asno  skreślone .  P r ó c z  tego,  mówi  au to r  o n i e ­
k tó ry c h  sz tucznych  nawozach .  S ło w em  pis



to  w a r t o  r ze cz y w iś c i e  z n a j d o w a ć  się w r ę k u  say o b s z e r n o ś c i ą  ( t y l e  s t r a s z n y  d la  w ie l u ) ,  bo  
k a ż d e g o  z i em i an in a ;  a te'm b a r d z i e j ,  iż n i e  g rze -  się s k ł a d a  z 27 s t r o n ,  w  12ce.

Rozmaitości.
C e l e m  zadoś ć  u c z y n i e n i a  ż y c z e n i a  Wgo  P a -  

c iorkow skiego  z P o s ta s z o w ic ,  w z g l ę d e m  p o d a n i a  
ś r o d k a :  p r z e k o n a n i a  s ię , c zy l i  w o d a , w m ie jscu  
o b ra n e m  n a  s tu d n i ę  z n a jd u j e  się,  p oś p i e sz a  R e d .  
z u d z i e l e n i e m  n a s t ę p u j ą c e g o  a r t y k u ł u .  Z a r a z e m  
m a  z a sz cz y t  oś w ia d cz yć :  iż wsze lkie 'm z a p y t a ­
n i o m  sw y ch  s z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w ,  b ę ­
dz ie  się s t a r a ł a  o d p o w i e d z i e ć ,  o i le w jej będz ie  

m o c y .

Petvny środek przekonania  s ię ,  czy 
woda w miejscu obranem na s tudnię  
znajduje się i zarazem , jak  głęboko 

kopać do niej potrzeba.
• ( Z  dzie łka:  Ku ns t  u n d  B r un i i e un ie j s t e r  w o n  Mar ius

M o  el f  e r y

D o ś ć  częs to z d a r z a j ą  sic w y p a d k i ,  iż g r a b a r z e  
g ł ę b o k o  w y k o p a n e  n a  s tu d n i e  d o ł y ,  z a s y p y w a ć  
m u s z ą  n a  p o w r ó t  d la  t e g o ,  że n a  mi e j sc u  do 
t ego o b r a n e m ,  wod y  a l bo  w ca le  n ie  b y ł o ,  a l b o  
te'ż za n a d t o  z n a j d o w a ł a  się g ł ę b o k o .  O  p o ł o ­
że n iu  w o d y  m o ż n a  się w p r a w d z i e  p r z e k o n a ć  za 
p o m o c ą  św id r a  z i e m n e g o ,  l ecz  że t e n  r z a d k o  
gdz ie  się zn a j d u je ,  a s p r o w a d z e n i e  go  z mie jsc  
od le g le j s zyc h  s p o w o d o w a ł o b y  z n a c z n e  k osz ta ,  
p o d a j ę  t u  sp osó b  i n n y ,  n a  d o ś w ia d c z e n ia c h  r ó ­
ż n y c h  t e c h n i k ó w  o p a r t y :

B i e r z e  się n o w y ,  d o b r z e  p o l e w a n y  g a r n e k  
g l i n i a n y ,  sy p ie  się w e ń  5 ł u t ó w  s p r o s z k o w a n e g o

w a p n a ,  5 ł u t ó w  spi  o s z k o w a n e j  s i a rk i ,  l u b  k w i a t u  
s i a r c z a n e g o ,  5 ł u t ó w  g r y n s z p a n u  w p r o s z k u  i 
5 ł u t ó w  s p r o s z k o w a n e j  t a k ż e  m i r r y ,  p r z y k r y w a  
w s z y s t k o  5c iu ł u t a m i  w e ł n y ,  k t ó r ą  owce  n a  p a ­
s t w is k u  z g u b i ł y .

T o  w s z y s t k o  n a k r y t e  d o b r z e  p rzy s ta j ą ce 'm  
g l i n i a n e m  w i e k i e m ,  waży  się i wagę  za p i su je .  ,

W  m ie j s c u  na  s t u d n i ą  o b r a n e m ,  k o p i e  się d o ­
ł e k  t a k  g ł ę b o k i ,  i ż b y  w i e k o  p o s ta w io n e g o  w' n i m  
g a r n k a  n a  s t o p ę  p o d  p o w i e r z c h n i ą  z i e m i  się 
z n a j d o w a ł o ,  s t awia  w e ń  g a r n e k  i z i e m i ą  z a s y p u j e .

P o  24  g o d z i n a c h  w y d o b y t y  g a r n e k  n a l e ż y  o b e ­
t r z e ć  z z i e m i  i n a  sz a lę  wag i  p o s ta w ić .  Je że l i  
w t e d y  w'&ga j e g o  się n i e  z m i e n i ł a ,  z n a k i e m  jes t ,  
że w o d a  z a n a d t o  g ł ę b o k o  l eży ,  i że k o p a ć  s t u d n i  
n i e  w a r to .

Jeżel i  zaś  się z m i e n i ł a ,  a d la  r ó w n o w a g i  gwi-  
c h t ów ,  t r z e b a  dodać :

2 ł u t . —w'oda zn a jd u je  s ię  n a  75 st.  p o d  g a r n k i e m ,
4  » » » » 50 » a
G l u t ó w  » » >> 37^ » »
8 » » » » 25 » »

10 » » » » 10 's n n

M i a r y  te u w a ż a j ą  się za n o r m a l n e ,  a z n ich  
d la  p o ś r e d n i e j  l i c z b y  ł u t ó w ,  ł a t w o  j u ż  i p o ś r e ­
d n i ą  g ł ę b o k o ś ć  wody7 o z n a c z y ć ; g ł ę b o k o ś c i  te 
m o g ą  w r z e c z y w is to ś c i  r ó ż n i ć  s ię  o p a r ę  s tóp  
m n i e j  l u b  więcej  , l ecz  to  n a  k o s z t  w ie le  n ie  
w p ł y w a ,  a  zate'm i w an s z ł a g ac h  m o ż e  b y ć  po- 
m i n i o n e .

Kantor G łów ny w  S tarem  Mieście JS,r0 (i 1 na p ier wszem  p ię trze .


